Rok IN. 


Śydanie poranne 


Kraków-Podgórze, sobota 11 listopada 1905. 


NOWINY 


DLA WSZYSTKICH 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
ulica Zaclaza |. 7 (obok gmachu ataroetwa] 
Tewłan Mr. 612. 


3 


PRENUMERATA 
| Podgórzu 


[a dkamaama bi im | mmm nią M miaen 
Na prowincyi miesnie K GQ 


Ponar mia 
e | mk a r T T 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 


Cena nru wezędzie 


ct. (6 hal.) 


piji 
le 
Hn 


w Krakowie 
Kto 


Boże coś Polskę... 


Boże, coś Polskę przez tak długie lata 
Dosięgał losów karzących ramieniem, 
Coś Ją wymazał z wolnych tego świata 
ł z gniazda ojców uczynił więzieniem — 
Przed Twe oltarze dziś niesiem wołanie : 
— Karałeś dlugo, teraz wybacz, Panie | 


Za to, że była cierpień apostołem, 

Że nie spodlała pod więzów łańcuchem, 
Ale na straży przed wierzeń Kościołem 
Stoi potężna i sercem i duchem! 

Za pacierz dzieci, za matek płakanie, 
Jeśliś Sprawiedliw, przemaż winy, Panie | 


Za to, że Naród na szkaplerzach Ludu 

Zachował w koźni swe myśli promienne, 

Za to, że ufał w moc twardego trudu, 

Że krwią i potem szedł przez dni więzienne, 

Za Twą Golgotę i za nasze Kroże, 

Jeśliś jest Ojcem, wybacz dzieciom, Boże ! 
„Kurjer Warszawski“ El. 


58) KOLOMAN MIKSZATH 


Gzarodziejski parasol. 


Fowieśd z węgierskiego, 

— Według twojej logiki, musisz się te- 
raz z Maciejową ożenić. 

Jerzy nie słuchał, pobiegł do kuchni, 
gdzie Maciejowa kołacze przyrządzala. 

— Proszę pani, gdzie pani ma starą 
laskę z parasola? 

Ona otarła ręce, popatrzała na niego z 
podełba. 

— Pytasz gołąbku o starą laskę? Aha, 
to tak było. Matyszek, co jest mój wnuk, 
zachorował mi zeszłego roku, było to w 
czasie, gdy już kapusta dochodziła, czy też 
nie, trochę wcześniej... Więc, mówię, Ma- 
tyszek został urzeczony, bo to ludzie nie- 
którzy mają złe aczy... 

— Ale ja się pytam, gdzie się znaj- 
duje? 

— A, ot tam w kącie... 

— Rączka? 

— chowaj Boże, Matyszek, tam sobie 
leży w balii. 

— Do krać dyabłów, czy pani głucha? 
Pytam się o rączkę od parasola... 

— Ja też o tem mówię. Matyszka mi 
ktoś urzekl, a na to jest, mój złoty panie, 
tylko jedno lekarstwo: włożyć trzy drza- 
zgi do szklanki z wodą i trzy dni tę wodę 


- Józef Niassar 
i _wiKrakowie; ul. Floryańska 15 


Obrazki z Warszawy. 


Echa dnia 1 listopada w Waszawie, 

W „Kuryerze Warsz“. czylamy opia na- 
stępującego faktu dzikości żołdactwa ro- 
syjskiego : 

„O godz, 3 po południu, na ul. Złotej 
kilkunastu szeregowców z połecenia pomo- 
cnika komisarza VIII cyrkułu zaczęła roz- 
praszać manifestantów, zebranych na uli 
cy Złotej. Jeden z żołnierzy w pogoni za 
uciekającymi wkiegł do bramy domu nr, 
5 przy nl. Złotej. Tam prhnięciem bagne- 
tu w brzuch, pozbawił życia 18-letnią 
Bronisławę Smietanowską, służącą. miesz- 
kankę gm. Naruszewo, w pow. płońskim. 
Żołnierz pobiegł w głąb podwórza i dał 
strzał, który ugodził śraiertelnie w pierś 
stojącą w drugiem podwórzu I6'ietnią 
Stanisławę Żesławską, Gdy wieść o zabi- 
ciu obu dziewcząt rozeszła się błyskawi- 
cznie wśród tłumów, puszczono się w po- 
goń za pomocnikiem komisarza cyrkułu 
VII, który schronił się do bramy domu 
pizy zbiegu ul. Złotej i Marszałkowskiej. 
W tem mi kilku mów'ów 


dawać pić dziecku. 


Ale cóż i ta nie po-|własnych siłach musisz polegać. 


tłum, aby zaniechał krwawego odwetu. 
Pomocnika komisarza, po zdjęciu mu o- 
znak oficerskich i odebraniu pałasza, pu- 
szczono beż przeszkody”. 

„Adwokat przysięgły Lewin z Warsza: 
wy wysłał do cara dnia $ listopada tele- 
gram trości następującej : 

„Do Jego Cesarskiej Mości. 

Dnia wczorajszego, gdy ludność entu- 
zyastycznie cieszyła się łaską Waszej Ce- 
sarskiej Mości, oberpolicrajster bez żadnej 
potrzeby i konieczności i podstawy praw- 
nej rozkazal ciąć ludność obnażonemi aza- 
blami, Wśród zabitych i ciężko rannych 
znajduje się również mój syn. Z tego po- 
wodu wniosłem skargę do prokuratora 
izby sądowej. Proszę a usunięcie oberpo- 
licraajstra z zajmowanego przez niego sta- 
nowiska, gdyż w przeciwnym razie czynio- 
ny będzie nacisk na przebieg śledztwa“. 

Podobny telegram, zawierający skargą 
na okrucieństwa i bezprawia kozactwa 
wysłały różne warstwy społeczeństwa pol- 
skiego do sekretarza stanu hr. Wittego w 
Petersburgu. 

Oberpoliemaijstrem warszawskim jest v. 


A masz 


mapło | Dziecko mi więdło z dnia na dzień, | siły, więc to duża warte. 


mnie serce pękało... 

— No, dobrze, dobrze. ale gdzież ta 
laska ? 

— Zaraz mój dobrodzieju... Oni wtedy 
sprawili srebrną rączkę, a panienka, do- 
bra duszyczka, starą laskę mnie darowała. 
W ęc myślę sobie, oto już wiam, wezmę 
trzy drzazgi z tego cudownego drzewa, 
rozpalę przy ogniu, poświecę Matyszkowi: 
to albo wydobrzeje, albo, jeżeli już taka 
wola boska, pójdzie jak mały żołnierz da 
niebieskich regimentów, jakby mu pocho- 
dniami świecili... 

Wybuchnęła płaczem na samą myśl, że 
Matyszek mógł zostać żołnierzem aniel- 
skim, a łzy jej kapaly na dzierzki 

— Czy pani całą laskę spaliła? 

— A jakże, inaczej nie byłoby trzech 
gławienek. 

Jerzy aż się zataczył pod ścianę; eala 
kuchnia koło niego tańcowała, a trzeci 
dyabel syczał: 

— Nie ma nic, nie! 

Wtem ktoś mu rękę na ramieniu po- 
łożył. 

— Słuchaj Jerzy — mówił Stolarzyk — 
była, znikło, nie ma, ale głowę trzeba 
nieść górą. Mój drogi, tak chcialo prze- 
znaczenie. Tyle masz w zysku, że już nie 
będziesz gonić za pustemi marami, ale na 
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Małą Weroniką prowadzą na mlojsca [ej 
przeznaczenia. 

Stolarzyk napróżno pocieszał Jerzego. 
Łatwo pocieszać, trudniej przekonać. Fila- 
zofńa na nic się nie przydaje, jak kogo 
boli, to boli. A Jerzy żegnał ze smutkiem 
swoje marzenia, dobra, park angielski, pa- 
łac... Świat mu się odmienił, a był prze- 
cież zgoła takim, jak gdyby Adamiecowa 
wcale nie była owej laski spaliła Zegar 
na plebanii wybił drugą godzinę popolu- 
dniową ; dziewki nakrywały stół, Adamie- 
cowa przyniosła wazę 2 rosołem, proboszcz 
poszedł pa gości i przyprowadził ich da 
jadalni, posadził ich na prawo i lewo przy 
madame Kriszbay. 

— A gdzież Weronika ? 

— Właśnie chciałam zapytać; sądziłam, 
Że jest z panami. 

— Już za dwia godziny jej nie widzia- 
łem... 

— Ja także nie. 

— I ja nie. 

— Może jest w kuchni... 

Madame skrzywiona poszła po nią i 
wróciła. 

— Nikt jej tam nie widział. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


u, fazelaqł 
oras ogrommy wybór 


(waj smierkowami 


Meier. Zagony kozackie sięgały w owym 
dniu pamiętnym aż na ulicę Trębacką, 
Senatorską a nawel Kozią, na których ža- 
dnych manitestacyj mie było. Liberalnie 
zaputrywał się konsul szwajcarski na te 
objawy ducha polskiego, skoro na cześć 
przesuwającego się pochodu wywiesić ka- 
zał chorągiew szwajcarską. 

Konsula szwajcerskiego przewyższył je- 
szeze w tych objawach sympatyi dla Po- 
laków konsul angielski, bo ten wywiesił 
podczas manifestacyi chorągiew amaran- 
tową z „Orłem bialym“. 


Dzikość kozactwa. 


P. Teodor Roland, artysta teatru Roz- 
maitości, tak opowiada swoje wrażenia 
środowe: 

„Gdy powstał popłoch, stałem z żoną 
na placyku przed cukiernią, pomiędzy 
skwerem, a wejściem do teatru Wielkiego. 
Rozejrzawszy się, spostrzegłem kozaków, 
harcujących z obnażonymi szablami, od 
strony ul. Senatorskiej. Widok był tak nie- 
spodziewany, że w pierwszych chwilach 
nie mogłem się zoryentować. Oprzykom- 
niałem, usłyszawszy okrzyki: „Bijąl Mor- 
dują!* Wtedy pociągnąłem żonę i osla- 
niaąc ją, szukałem - wyjścia.  Rzuciliśmy 
się w stronę ul. Wierzbowej, sle tu już 
kozacy sprawiali krwawą kąpiel. Widzia. 
lem, jak rąbano pod drzwiami, prowadzą- 
cemi do restauracyi Millera; trzy już obez 
władniono kobiety. Biegniemy da domu 
Brajbisza... Niestety, brama zamknięta... 
Kozak naciera na nas; zwróceni tyłem do 
ulicy, przytaliliśmy sę do bramy, poleca- 
jąc duszę Bogu.. Rozlega się nad nssze- 
mi głowami dzika okrzyk i żona wysuwa 
się z moich rąk... Jednacześnie słyszę świst 
szabli, polem uderzenie w głowę, które 
jednak tylko mnie ogłuszyło, nie sprawi- 
wszy holu... Oglądam się.. Kozak po- 
mknął dalej, a żona moja, trzęsąc się jak 
w febrze, stoi o mur oparta. Z dziwną 
przytominością, którą Opatrzność zesłała 
jej w momencie tragicznym, prześlizgnęła 
się pod koniem kozackim, w len sposób 
untknąwszy ciosu. Miatem na glowie twar- 
dy kapelusz brouzowg; wierzch jego sza- 
bla kozacka ucięła, jak brzytwą, a na gło- 
wie pozostało mi tylko rondo. Kilka mili- 
metrów i 


Mój pies Brandy. 
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Typem do powieści jest mój pies: Bran- 
dy. Ż zawodu i z rodu jeat buldogiem. 
Pies — a niby nie pies — jest to indy- 
widnalność! 

Koloru jest hyeny: korpus krótki i tęgi, 
muskuły kamienne, Przednie jego zęby 
ostre są, jak u rekina. Nos podwójny 
wtiłoczony jest w fałdzistą szczękę; prze- 
nikliwe oczy błyszczą zfośliwie. Gdy kto 
w nie się wpatruje, pies warczy. 

Qbarakterystycznera jest u Brandego, 
iż nie uznaje żadnej władzy. W przeciw- 
stawieniu do machającega ogonem serwi- 
lizmu banalnych swych krlegów psiej ra- 
sy, okazuje wyniosłą pewność siehie. Na- 
wet odemnie nie znosi mieszania się w 
jega prywatne sprawy; — i słucha mnie 
tyle, ile ja jego. Stosunek nasz polega na 
zasadzie wzajemnej tolerancyi. Nie znoszę 
go i obawiam się ciągle, że mnie kiedyś 
rozszarpie, a trzymam go jedynie diatego, 
iż za piękną laskę go samieniłem. On 
ranie nie cierpi i ciągle lęka się mego ha- 
Tapa, a jest u mnie, ba dobrze go żywię. 

W dzień idziemy każdy w swoją slronę. 


- | Warszaws. 


lecz trwoga nie minęła, ho dokoła kraw 
plynęła obficie. 

Szczęściem, brama domu Slępkowskiego 
była otwarta i w nim szukaliśmy sehro- 
nienia. Tu od piwnic do strychów wszy- 
stkie ubikacye kyły natłoczone ludźmi, 
przeważnie kobietami i dziećmi. Dokoła 
rozlegały się płacze, spazmy, śmiechy lii- 
steryczne. Straszny widok przedstawiała 
jakaś nieszczęśliwa kobieta, ciężko pora 
niona, dotknię'a cbiędem z przestrachu i 
wskutek otrzymanego uderzenia w głowę. 
Dopiero po upływie godziny, pod opieką 
rewirowego, przedostaliśmy słę na ulicę 
Wierzbową i stamiąd spokojnie dotarliśmy 
do domu, dziękując Bogu za szczęśliwe o- 
calenie*. 


List żyda. 


W opisie wspaniałych manifestacyj śro- 
dowych, jako jeden z tysiąca rozrzewnia- 
jących epizodów, opisaliśmy scenę przed 
kościołem Bernardynów, gdzie stary żyd 
przypomniał pachodawi, iż na tem miej- 
sen przed czterdziestu kilku laty padlo 
pierwszych pięciu poległych. 

— Niech każdy za ich dusze zmówi 
woje „Zdrowaś Marya“ — zakończył sta- 
ruszek, któremu tłum wyprawił za to ga= 
rĄcą owacyę. 

Dziś — pisze „Kuryer Warszawski” — 
zgłosił się do nas ów człowiek i złożył 
list następujący: 

„Nie umiem wygłaszać mów do narodu, 
więc choć kreślę te słów kilka, jak potra- 
fię. Przez dwa ostatnie dni słyszałem du- 
żo przemówień na ulicach i przekonałem 
się, ża jest kilku partyj, a pomiędzy nie- 
mi wielkie niesnaski. Te niesuaski mogą 
znowu bardzo łatwo doprowadzić nasz na- 
ród polski do nieobliczonych nieszczęść 
Czyż przez tę niezgodę nie nastąpił upa- 
dek Polski, niepowadzenia roku 1831 i 
1863? Bracia! Zostawcie wszelkie osobi- 
ste urazy na boku wobec ogólnego dobra 
wolności. Przestańmy się swarzyć i szko- 
dzić sobie wzajemnie, bo na tem korzy- 
stają tylko ci ca wolności naszej nie byli 
radzi i nie będą“. 

Proste te słowa, a jak na dobie! 

Dzisiaj nadeszły do Krakowa dzienniki 
zie z 8 listopada Serca roś 
przerzurająe stronnice wolnej taj 


nia 


Gdy przypadkiem spotkamy się na ulicy, 
mm na mnie warczy, a ja go sirofuję. — 
Wieczorem, gdy gl dny szuka mnie w re 
słauracyi, ocieraniem się a moje nogi sta- 
ra się zwrócić na siebie uwagę. 

Pierwsze półrocze wspólnej naszej go- 
spodarki było bardza burzliwe. — Byłem 
włedy jeszcze przejęty chęcią nauczania, 
Starałem się wpoić mu zasady aportowa- 
nia, Brandy wszakże nie chciał o tem ani 
słyszeć. 

Gdy rzuciłem mu piłkę. zwykle wtedy 
zaczął się drapać, dając tem do poznania, 
że na zabawę nie ma czasu. Gdy krzyk- 
nąlem, stanął z rozstawionemi nogami, 
mierząc manie zimno; a gdy posunąłem 
się do wieszadła, gdzie harap spaczywał, 
z wyszezerzonemi zębami zastępował mi 
drogę. 

Nydznik ten miał jeszcze jeden szkara- 
dny zwyczaj, który mnie do niega zrazil 
ostatecznie. Poprzedni jego pan był zde 
klarowanym antieuleterzystą. Brandy miar- 
kując, że pan pod wływem wina wracał 
do domu w nadzwyczaj pokojowem wspo- 
sob.eniu, w najszkaradniejszy sposób wy- 
zyskiwał tę słahość. 

Zatem, gdy teraz w nocy wracając da 
domu, zaświstam niebacznie — lub w cie 


ZABAW KJ 


| beenie polskiej prasy. Ustal ucisk cenżwy ; 
wolna myśli wolne słowo polsią 
rozbrzmiewają wspaniale. 

Dzienniki pełne są opisów wieców. Jaki 
nastrój panował na tych pierwszych wol- 
nych zebraniach, o tem świadczy np. taki 
opis wiecu techników w Filharmonii w 
„Kuryerze warszawskim“. 

Inżynier Karczewski serdecznem przemó 
wiem otwiera wiec. Ostatnia słowa : 

— Uczcijmy poległych ze wolność przez 
powatanie, obywatele | $ 

Bals, jak jeden mąż, wstaje. A ciaza wiel- 
ka! Błychsć tylko spazmatyczny płacz ko- 
biet. 

Porządek dzienny rozpoczęty. 

Na mównicy pierwszy mówca: inżynier 
Bottan 

Mówi o formie mauifestu, przypomina dni 
grudniowa roku nbiegłego, porównywa. 

Głos mu drży od zapału, ule siłą przeka- 
nań ms w oku i geście. 

Żąda stwierdzenia słów — czynem, nia 0- 
hietnie — lecz wykonanie. Radzi wytrwałość, 
żelazną Btałość do końca, do samego końca. 

Sala zapomina o olezy, zrywa się burza o- 
klasków jedna, a po niej druga. witająca Sie- 
roszewskiego. 

Citzn. 

Przed słuchaczami staje Jakby z jedwej bry- 
ły mózgu i seroa wyknta postać głośnego pl 
BATZA. 

Mówi zrazu cicho, a nerwowo zaciśniętą 
dłoń podnosi w górę, ale słowa rosną w u- 
stach, olhrzymieją. Wyje śnieżne zamieć po 
sykirakich pustocinch, mróz dech zapiera — 
krew ścina w żyłach. Słychać płachy turkot 
sonek, ciągniunyeh przez skazańca — które 
ga winą było pragnienie wolności. Dziś bwin- 
to wolności, a tych, tych najpierwazych, tych 
najświętazych niema | Niema ich, więc nioma 
wolnsści ! 

Żąda więc mówca powszechnej amnestyi, a 
wtórzy mu onła sala, jedna | druga, krużgan- 
ki i padwórze, wtórzą zatłoczone ulice, włó: 
rzy wazystko, co ma serce, co czuje i kocha 
— od brzegów Wisły pa oiemnice Kamocza- 
tki. Mówca ma dużo ałuchaczy : obecni za 
wszystkich odpowiedzieli : 

Bóg tsk chee l 

Qoraz poręcej, coraz duezniej, coraz łza- 
wiej I radośniej zarazem, 

Cisza, 
Na tryb 


Ludwik Krevoicki. 


mności zaraz klucza do drzwi włożyć nie 
mogę, z Brandym nie można wytrzymać! 
Pędzi ca sił do pokoju i pakuje się do 
łóżka. Formalne walki staczać trzeba i za- 
raż po otworzeniu drzwi ubiegać się o 
pierwszeństwo, Kto plerwej stanie u me- 
ty, czyli dopadnie poduszek, śpi w łóżku: 
drugi musi się sofą zadowolić. Czasem ja 
jestem tym drugim. Brandy dałby się w 
sztuki porąbać raczej, nimby mi choć pa- 
duszkę odstąpił Gdy dobiegnę pierwszy, 
szanuje moje prawo, tylko w takim razie 
muszę się już w łóżku rozbierać. Jakże 
częsta pobudza mię do wściekłości już tem 
samem, że podejrzywa mnie niewinnie. — 
Gdy tylko laskę upuszczę w przedpokoju, 
już to jest dlań dostatecznym powodem 
ubiegania się a łóżko. 

Od czasu do czasu towarzyszy mi na 
przechadzce. Czyni to jedynie dla ludzi. 
Gdy wejdziemy na bulwar, lub promena- 
dę i ja tu i tam spaceruję, siada, zada- 
walając się zwróceniem ku mnie głowy. 

W takich wspólnych przechadzkach — 
zrobiłem spostrzeżenie, że Brandy ma 
przyjaciół i nieprzyjaciół. Zbliżenie się je- 
dnego psa przyjmuje poruszeniem ogona, 
na innego warczy. A biada chartawi, któ- 
rego zla gwiazda przywiedzie mu w dro- 


STEFAN PORĘBSKI i Ska 


ulica Grodzka Nr. 8. 
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Autora „Kurpiów”* zna cała Warszawa i 
dziwi się. Zimny uczony ma łzy w oczach. 

Mówi o Zadusykuchi o tych cmentarzy- 
skach polskich, usianych od cytadeli po lody 
Sachalinn. Składa hołd zmarłym. 

— (zeńć poległym za wolność! 

— Qseść poległym za wolność — odpo- 
wiadają tysiąde, 

— Qzeńć tym, eo na sztandarze swym jnż 
niegdyś na polach Grochowa wypiaali: „Za 
nang i waerą wolność!” Oześć też dzielnym 
wolnym synom Ropyi | 

— (geść im cześć] — buczy w enli 

A nam piszącym, nam skazańcom pióra 
przy stele sprawozdawczym omdlewają serca, 
ręka odmawia posłuszeństwa. Spoglądam tu 
kolegom redskoyjnym, którzyby mnie zastą- 
pili w dalszym ciągn dla „Kuryera..* 


— Nie mogę! Piazcia za mnie. Muszę 
wyjść. Nie miem, wstyd mi płakać w obli 
czu tych ludzi bartu i woli — a płakać, a 


wypłakać się muszę..." 


OHYDA. 


Angielsry korespondenci naoczni świad 
kowie wypadków w Odessie, donoszą je- 
dnogłośnie, że one były wyjątkowa okro- 
pne i zaszły z czynnym w nich udziałem 
czynników rządowych. Niezmierne kupy 
bandytów, idąc razem z oddziałami poli- 
cyantów, weszły na przedmieścia Mołda- 
wankę, Słobódkę i Bugajówkę, rzuciły się 
na domustwa Żydowskie i wymordowały 
wszystkich mieszkańców. To było w ze- 
szły piątek wieczór. „Toporami ścinano 
glowy mężczyznom i kabietom, dzieci — 
pisze korespondent „Standarda“ — rozry 
wano w kawalki, ich główki rozbijano o 
ściany. Ulice pelne byly trupów, wyrzuca- 
nych przez okna, Następnie palonu domy 
wraz z dobytkiem. W ten sposób, można 
powiedzieć, wytępiono calą żydowską lu- 
dność tych przedmieść,“ 

Na postawę| władz wobec tych strasz- 
nych wypadków nieco świalła rzuca na- 
atępujący fakt, podany przez koresponden- 
ła: „| ewien oficer, przypadkowy świadek 
rzezi, udał się da komendy z prośbą, aby 
mu dano pod rozkazy chać jedną kompa- 
nię, a położy koniec rzezi natychmiast. Od- 
mówiono mu. Władze oświadczyły, że na- 


leży ehrześciańskiej ludności pozwolić na 
pololgowanie.. patryotycznym uczuciom, 
znieważanym przez żydów, którzy pluli na 
porlrety cara i rzucali się na narodowe 
sztandary. Oficer zaprotestował, że żadne 
wybryki nie usprawiedliwiają rzezi spokoj. 
nych mieszkańców — wreszcie rzucił na 
starszyznę wojskową oskarżenie, iż hańbi 
armię, pozwalając na rzeź i rabowanie žy- 
dów. Natychmiast zaaresztowano go i od: 
dano pod sąd — za znieważenie wyższych 
oficerów !“ 

„Teraz — pisze korespondent „Daily Te- 
legraphu* — kiedy już jest po wszystkiem 
i tysiące są zabitych i rannych, generał- 
gubernator odeski cświadcza, Że kło za 
stanie schwytany na gorącym uczynku gra- 
bieży domu lub magazynu, zostanie na- 
tychmniast rozstrzelany. Proklamacya głosi, 
że najsurowsze środki zostaną podjęte w 
celu uśmierzenia rozruchów, upomina lu- 
dność, ażeby nie strzelała do wojska, ina- 
czej zarządzi bombardowanie domów przez 
artyleryę. 

Dodatkowe wiadomości, zebrane przez 
korespondentów w dalszych dzielnicach 
Odessy, potęgują nieslychaną grozę wy 
buchu zorganizowanego  barbarzyństwa 
przeciw żydom. Bandy opryszków zrabo- 
wały i spaliły młyny Czemorskich, Rosen- 
blattów, Sirkisów, SŚchwarzmanua, Muska- 
ta, Arcusa, Rozumowa i braci Szestopa- 
dów. Spzlona absołutnie wszystkie żydo 
wskie piekarnie, Dopuszczano się najstrae| 
szniejszych okrucieństw. Niektórym ofia- 
rom wbijano w głowy gwoździe, innym 
wydzierano oczy, obciaano uszy, obcęgami 
wydzierano języki. Kobietom wyrcywana 
wnętrzności, obcinano piersi, Starców i 
chorych, którzy się poukrywali w piwni 
each, zalewana naftą i żywcem palono. 

Wojsko i policya szły na przedzie band 
i otwarcie zachęcały ich do rzezi, krzy 
cząc: żydzi zamordowali naszego cara i 
ograbili sobór. Gdzie tylka mogą, tam mor- 
dują chrześcian. Rżnąć ich, nia darować 
żadnemu!“ Doszedłszy do jednego domu, 
policya rozkazała motlochowi rnąć żydów 
sama zaś rzuciła się do rabunku, zabiera- 
jąc atoli tylko pieniądze i kosztowności, 
zostawiając motłochowi meble i dobytek. 
Czego nie zdałano unieść, palono. Miesz- 
kańcy wielu kamienie okupili się, płacąc 


dowadzącym oficerom i policyanlam od 
50 do 8000 rubli. Rannym policya nie 
pozwalała nieść żadnej pomocy, aktualnie 
strzelała do wozów Czerwonego krzyża. 
Nie pozwalała aresztować opryszków, od- 
stawiała ich na bezpieczne miejsca. Na- 
koniec policya sama brała otwarcie udział 
w obdzieraniu i rabowaniu tropów. 

Agencya „Central News“ donosi, że w 
ciągu piątkowej nocy i wczesnego sabo- 
tniega rana dzikość motłochu doszła do 
szczytu. Zabitych w tym czasie padło o- 
kała 4.000, rannych ad 10 da 14.000 

Jeżeli taki jest stan w Odessie i Kija- 
wie, gdzie władze liczą się niezawodnie 
do pewnego stopnia z ahecnymi na miej- 
scu cudzoziemcami, zwłaszcza z korespon- 
dentami — to cóż się musi dziać w tylu 
innych miastach i okolicach caratu, skąd 
tylko dochodzą nas słabe echa wypadków? 
A jednak, telegrafuje z Petersburga dr 
Dillon, „członkowie obecnego rządu czy- 
nią, co tylko jest po ludzku możliwe, aby 
tym barharzyńskim wybuchom położyć ka 
niec. Hr. Witte literalnie zachrypł ad da- 
wania instrukcyi cały dzień i przez polo 
wę nocy. Ale lak wiele zależy od władz 
miejscowych, złażonych z ludzi dawnego 
porządku, że rozkazy z Petersburga nie 
wystarczają. 


ZKRAJU. 


Nowy Sącz, 9 listopada,  ( Oszczerstwa 
członków komendy wojskowej i komisarza 
starostwa, — Obchód kołciuszkówski). 

Cale miasto, szczególnie żydzi, intereso- 
wali sią dziś 9 bm. rozprawą przed tutej- 
szym trybunulam karnym przeciw piekarzo- 
wi Pinknsowi Luksowi, oskarżonemu o zbra- 
dnią oszczaretwa, 

Oakarženie prowadził prokurator p. Ajdn- 
kiewicz, bronił adw. dr Wędrychowaki, 

Oskarżony wedle orzeczenia znawców pi- 
ama, profesorów gimnazyum, pp. Pelczara i 
Króla, miał napisać do jenerala JE. Faigla 
w Tarnowie, tudzież do miniateratwa wojny 
w Wiedniu donos, że tutejszy ajent handlo- 
wy Chaim Leib Neugróschel, który zotal 
zaasenterowany w zeszłym roků do wojaka, 
ial sią chwalić, iż sumą 1000 złr. wysta- 
o uwolnienie od ełużby wojskowej i 


ge! Żeby nie szybkość nóg, w całem mie- 
ście nie byłoby ani jednego charta. Szczu- 
rom natomiast okazuje pewną sympatyę, 


Zauważyłem raz, że wygrzewając się 
przed stajnią na słońcu, dwom igraiącym 
szczurom przypatrywał się z pewną pobła- 
żliwością. Może być, że czynił to tylko 
przez wzgląd na ich uciśnioną rasę, wi- 


„dział bowiem jak strzelałem do nich cza- 
«sami. 


Kota stojącego mu w drodze zagryzał 
bez ceremonii. Raz w sypialni mojej ciot- 
ki zadusil siedmioro angorskich kociąt i z 
najniewinnieszą miną umknął na ulicę, Po 
nieważ był tu w grze spadek, którego nie 
chciałem się pozbawić, rzuciłem podejrze: 
nie mordu na starego kocura, tego też cio- 
tka zaraz ża karę oddała Brandemu, W 
ten sposób rzecz zatuszowała się z tak- 
tem. 

Skłonności ma czysta arystokratyczne, 
Na żołnierzy szczeka, chłopów w sukma- 
nienawidzi. Jeżli przypadkiem żebrak ja- 
ki zajdzie na nasze podwórze, kosztuje 
mnie to zwykle pięć florenów. Taką taksę 
odszkodowania żebracy ułożyli, 

Najmilszą jego zabawkę jest, powraca- 


jącą z pastwiska trzodę napadać z niena- 


cka; wtedy chwyta za ucho jedną z świń 
i daje się ciągnąć przez ulicę. 

Wszelkie bójki lubi niezmiernie. Gdzie 
tylko zobaczy jakiś konflikt w zarodku, 
tam już jest zaraz. Czaszka jego piętrzy 
się od guzów, a uszy wiszą jak frendzie, 

Muszę dodać dla wierności opinii, że 
słabszym ustępuje wspaniałomyślnie, z 
pełną taktu ostentacyą. 

Ulubionym jega przysmakiem są świeże 
jaja. W pozyskaniu ieh nie cofnie się przed 
żadną przeszkodą, ani nie szczędzi wysił- 
ków. Drabnostką u niego jest wydostać 
się w górę do szopy. Gdy spotka tam nio- 
sącą się kurę, spędzi ją i z lubością jaja 
wypija nie zważając na dzióbanie i bicie 
skrzydłami zrozpaczonej, Po południu roz 
ciąga się na dywanie w moim pokoju. 
Gdy jestem tak nieuważnym, że chodzę 
podczas owej siesty, śledzi nerwowo mo- 
je poruszenia, a gdybym go dotknął koń- 
cem buta, chwyta mnie za nogę, poczem 
wszakże zmyka bez zwłoki w obawie me- 
go kija. Jeżeli się zdarzy, że drzwi zam- 
knięte, wybija okno, 

Cóż mam jeszcze powiedzieć ? 

Nie dawno byłem stanowczo zdecyda- 
wanym go zastrzelić. Ogier rządowy ude- 
rzył go w piersi kopytem i Brandy ch | 


stanowił się zemścić, Godzinami czatawał 
na stosowną okazyę i w końcu rozdarł 
mu łydkę. 

Rana była głęboką, koń czystej rasy, 
Wykłóciwszy się z stajennymi, wróciłem 
do domu i ująwszy rewolwer zacząłem 
szukać psa. 

W kuchni usłyszałem śmiech dziecięcy. 
Byla to moja maleńka siostrzenica, która 
adwiedzała mnie niekiedy. 

Przerażony stanąłem we drzwiach. Trzy 
letni bęben, w białej sukience, żółtych bu- 
cikach z obnażonemi nóżkami, kołysał się 
na grzbiecie Brandego po całej kuchni. 
Bawili się w wilka i jagnię, a prawdopo- 
dobnie dziecię było wilkiem, Brandy ja- 
gnięciem, bowiem mała Erti dusiła psa 
z całej siły kłapiąc przy tem nad nim 
awemi ząbkami małemi jak u myszki: 
ham, ham, ham! 

A Brandy obojętnie znosił udręczenie, 
skomląc cicho tylko, gdy dziecię dotknęło 
rączką miejsca, gdzie go koń uderzył. 

Nie mogłem zgładzić Brandego. 

Nie mogłem z powodu małej szczebiol- 
ki. Za towarzyszem zabawy wypłakałaby 
sobie oczy | 


plereszy 
Bajtańsry 


Magazyn mebli 


w Krakowie PE ulicy 


Floryańskiej 1. 36, 1. 


firmą 


KAJETAN DUDZIAK 


alasa kompletne nrządzenie pokok oraz przyjmuje wszelkie rętoty deknracyjie | tepicerakia. Bo owoagh, mażltwie Biekinż 


mógł się ożenić. 
kilkoma podpisami zmyślonych osób. 
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Pisma te sẹ zaopatrzóne|co do Galicyi żadnych nie żywi obaw, ała 


odmówił zuinicyowania akeyi mocarstw u 


Oskarżony wiklał się bardzo w zeznaniach: rządu roayjakiego. Natomiast telegram z Pa- 


i zaprzeczał, jakoby pisał listy. 

Do rorprawy wezwane także asenterowa- 
nego Chaima Neugróschla, blondyna, wyso- 
kiego wzrostu, silnej budowy ciala, mającego 
słaby porost włosów na głowie, który podał, 
de ma lat 24, jeal żonaty i ojcem 3 dzieci, 
oraz ojea tegoż ajenta handlowego, M. H. 
Nengrdnchla i obaj xeznali, że nie starali się 
a nwolnienie Chaima Leiba Neugroschla od 
służby wojskowej. 

Trybunał uznał oskarżonego winnym zbro- 
dni oRzczeratwa i akazał go na 4 mieniące 
ciężkiego więzienia, oboatrzonego postami. 

"Tutejszy Sokół urządza w sobotę 11 bm. 
obchód kościuszkowski. 


Paralelki w Cieszynie. 


nN. Fr. Presse“ donosi, że na życzenie 
posłów niemieckich polskie parzlelki w semi- 
naryum w Cieszynie przeniesione zostaną do 
Watroniz, i tam utworzone będzie oddzielne 
seminaryum polskie. 

Jeżeli wiadomość ta się aprawdzi, będzie 
to dowodem, że rząd znowu pokornie ulegl 
presyi niemieckiej. Cała opinia polaka przyj 
mie to z najwyżazem oburzeniem. Opinia 
polaka żąda utworzenia odrębnego semina- 
ryum polskiego w Cieszynie, którego osla 
okolica jeat polską, ale nie przenoszenia sa 
minarynm do zapadłego kąta. 


Go słycha 


w MIEŚCIE? 11 listopada. 


KALENDARZ. 

Dziś w sobotę Marcina bisk, w. — Jutro 
niedzielą 5 Braci Polak, — Pojatrze w po- 
niedzinłęk Dydyka w, 

Sohota. 

Teatr miejski, „Pająk“, w 3 aktach, Zyg. 
Kaweckiego (nowość). 

Wieczorek muzykalno-wokalny  odzędzie 
sig w „Przyjaźni* przy ml. św. Tomasza, 
1.37 I. p. Początek punktualnie o 7-30. 

Koncert w Rosursia Urzędniczej, 

Niepotrzebne obawy. Jak donieśliimy w 
porannych telegramach, depntacya izraelic- 
kiego stowarzyszenia „Union“ w Wiedniu 
zwróciła się do ministra Gołuchowskiegu z 
prośbą o interwencyg w Ronyi w sprawie 
pogromów żydowskich, oraz wyraziła obawę, 
że ruch antyżydowski praerzuci się do Ga- 
liiyi. 

T nieuzasadnione to obawy! Żaden 
uświadomiony Polak, śzden uświadomiony 
robotnik nie jest zdolny do pogromów ży- 
dowskich, lecz potępia z najwyżseym wastrę- 
tem i oburzeniem tę ohydę, którą łajdackie 
czynownietwo rosyjskie tak strasznie zapie- 
czętowalo swą działalność U nas jednak 
zarówno wladze policyjne jak i uawiadomieni 
robotnicy potrafią w danym razie natych 
miast położyć kres jakiejkolwiek „czarnej 
sotni“ motłuchu, którego — naturslnie— w 
żadnem mieście nie brak i który zawsze 
śklonny jest do wybryków. Dzielni nasi pol- 
soy robotnicy w Królestwie umieli pułożyć 
tamg zabiegom policyi, pragnącej i w Kró- 
lestwia wywołać pogromy: a u naa w Gali- 
cyi mieliżby mięć mniej energii? Żydzi ga- 
licyjscy mogą więc być zupełnie spokojni i 
pamiętać o przysłowiu, ke zstrach ma wiel- 
kio oczy”. 

W malych mieścinach galicyjskich z cie- 
mną ludnością, gdzie przed kilku laty zda- 
rzyły się wybryki, rzeczą jest władz nitrzy- 
mać apokój i porządek, 

Minister hr, Gołuchowski odpowiedział, że 


ryża donosi, ża podobną akcyę podejmie 
izba deputowanych we Francyi. Zaiate pro- 
ata huwmanitarność wymagalaby, aby mocar- 
stwa uczyniły rządowi rosyjskiemu energi- 
czne przedetawienia, gdyż to, 60 się tam 
dzieje, jest hańbą dla Indzkości w XX tym 
wieka. 

Mawa pana namiestnika w sejmie wy- 
wnłała wszędzie wielki niesmak i niemałe 
zdziwienie. Była to mowa wysoce niezrę- 
czna, prawdziwie biurokratyczna, Bzef wla- 
dzy bez zająknienia przewiduje możliwość, 
2e „wojsko nżyje broni, że w zamęcie ko- 
hieta albo dzieuko zostaną pozbawione ty- 
cial.“ 

Panu namiestnikowi zwracamy uwagę, że 
wojsko, pelniące straż bezpieczeństwa w uli- 
cach, powinno postępować tak, aby kobiety 
ani dzieci życia nie traciły. Nie żyjemy w 
Rosyi, panie Namientniku, i wymagamy, 
aby organy władzy działały rozwainie i ta 
ktownie, nie dopuszczając się nigdy aktów, 
fwiadczących o rozjuszeniu. 

Niezrozumiałem jest też „ostrzeżenie“ pa- 
na namiestnika, że „nienawińć może się skie 
rować przeciw ludziom innego wyznania“. 
Jest to bezsprzecznie prawdą, ale takich pe- 
wników można wyglaszać tuziny, Cóż to ma 
jednak znaczyć w mowie namiestnika? Na- 
miestnik ostrzega przed rozruchami antyży- 
dowskimi? To znpałnia niepotrzebne ostrze- 
żenie, panie Namiestnikn! 

W sprawie niedzielnego spaceru, demon 
stracyjnego robotników naokoło Sukiennice pi- 
aze „Naprzód ; 

„Ża afery policyjna rozpuszczają obecnie 
po Krakowie pogłoski, iż w najbliarą nie- 
dzielę podczas damonstracyjnego spacarn ro- 
hotników kało Sukiennic, policyanci będą bi- 
li i rąkali demonstrantów na oślep, Spacer 
ten ma być spokojną demonsiracyą i par- 
tya bierze na siebie zupełną gwarancyg apo- 
koju, jeżeli policya go nia zakłóci". 


Koncert dra Konrada Zawiłowskiega od- 
i w poniedzialek 20 b. m. w zali 
Od senszłorocunego koncertu mlo- 
stał aig w Krakowie firmą, je- 
dną s najlepazych. Prasa notowala odtąd je- 
go wielkie sukcesy podczau gościny w ose- 
akiej operze w Pradze. Mniej wiadomym na- 
tomiast jest fakt, że sympatyczny nass ro 
dak pruedatawił się podczan lata także pui- 
bliczności francuskiej w Oatendzie, zyskując 
powodzenia równe temu, która ma w Wiedniu 
i w Poli Tej rimy wystąpi dr Zawiłow- 
aki z wieczorkami pieśni w całym azersgn 
wielkich miast niemieckich. 

Bilety na koncert po 4, 8 i 2 korony za 
krzesło i po 1 kor. za wstęp sprzedaja ad 
dnia duisiejszego księgarnia 8, A. Krzyża- 
nowskiego w godzinach od 9 do 1iod 2—6. 

Sobotni kancart w łesursia urzędniczej 
pod kierunkiem p. M. Siehera ma naatępują- 
cy program: 

L a) Chopin: „Etuda i Nocturo“, b) Pa 
derewski: „Krakowiak“, odegra na fortepia- 
nie p, A, Stopozańska, Ii. M. Sieber: „Ozaro- 
dziejka* , mezzosopran, ekrzypcei fortepian, wy- 
kanają pp. Beike, Wanda i Aniela Stvpozańakie : 
III. a) Sarasgate „Romanza Andaloiza”, b) Saras- 
Bata: walo z „Fausta“, odegra na ukrzyp- 
cach p. W. Stopcsańska. IV. Deklamacya, 
wypowie p. Walewska Ozajkowaka. V. a) Ko- 
aobudzki; „Biach”, bj Gall: „Uzarue oczka” 
odśpiewa p. Auun Belke, VI. aj Gounod : 
pieśń z opery „Fuuat*, b) Gail: „Włoska 
piosenka“, e) Sieber: „Romana“, odupiewa z 
towarzy! iem wiolonczeli i fortepianu p. 
Walewski. 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Watęp 


dla P, T. osłonków 50 hal, dla gości Ì 
korona. 

Z Tow. ogrodniczego. Na wozorajszem 
posiadzeniu odczytano i przyjęta ostatni pro- 
tukół, poczem podakarbi, p, Mildner, zawia- 
Pomi? obecnych o apruwach bieżących i przy- 
jgciu nowego członka. Z porządku rzeczy na- 
stąpił udczyt p. Muldnera pod tyt: „Kultu- 
ra cebulek kwiatowych w Holandyi*. W dy: 
skusyi nad tym przedmiotem wzięli udział 
pp.: Dr Goliński, Brzeziński, Gros, Pol, prof, 
Janczewski. — P. Pol przadatawił wspaninła 
okazy kwitnących słocieni (ohrysantem), które 
w b r. z powodu niezwykłych npałów w 
sierpniu wiele noisrpinły, dr Goliński, okaz 
kapusty, hodowanej przez p. Duninową z Głę- 
hbowio i okazy jabłek i gruszek ze wschodniej 
Galioyi, porzem posiedzenie zakończono zwy- 
kłem rozlosowaniem kwiatów. 

Syoniści krakawacy. Stow. syońakiej mło- 
dzieży akad. „Przedświt* awołuje na niedzie- 
lẹ dnia 12 bm. o godz, 7 wieczorem w sali 
rady wyznaniowej izrael. wiec z porządkiem 
dziennym: „Pogromy żydów w Ronyi*, 

W „Związku koblet“. (Rynek 13, LIT. p.) 
odbędzie się w niedwielę, dn. 12 b. m. o 
godz. 3 po poł. zabawa dla dzieci, Wstęp 
dla dzieci i matek wolny — równoczednia 
pogadanką dla matek. 

Zjazd delegatów stow. zarobkowych i 
gospodarczych z całej Galicyi rozpoczął aig 
w piątek o godz. 9 rano w sali Tow. Wza- 
zemnych Ubezpieczań w Krakowie. Delega- 
ci reprezentają niebywałą dotąd liczbę: ato 
dwanaście stowarzyszeń | 

Po zagajaniu obrad przez p. Wojciecha 
Biechońakiego, prezesa związku, który wsy- 
wał do wytrwałej pracy nad podniewieniem 
bandin i przemysłu ojosyatego, powitał zjazd 
imieniem Tow. Wxraj, Ubezp. dyrektor Z 
non Słonecki, imieniem miasta wicopi 
nydent Chylińaki, Mówca wyraził «danie, że 
we wszelkiej pracy powinniśmy obecnie wy- 
poza kordony, szczególnie tam, 
witała naszym braciom jntrzen- 
przyszłości, (Żywe uklasci). 

Następnie przystąpiono do wyboru prazy- 
dyum. Przewodniczącym obrany p. Kdward 
Wojnarowice, dyr. krak. Tow, Zaliczkowago, 
1. wiceprezesem dr Konatanty Lipowski, pra 
zos krak. spólki dradytowaj, II, wicepreze- 
aem ka. Atanaty Mojasowiez z Nadwórnej, 
uekratarzami p. [rydór Biliński, dyr. krak, 
tow. kredyt. rękodz. i praemysł, oraz p. 
Stanisław Burnatowicz, dyr. banku zalicuk. 
w Stanisławowie. 

Dyr. Terenkoczy przedłożył sprawozdania 
o banku związkowym, którago, kapitał obro- 
towy wynosi około 5 milionów koron i wzy- 
wał wszystkie towarzystwa związkowe do po- 
parcia wspólnej inetytuoyi. Inni delegaci, w 
szczególności p, Bartoń za Lwowa, stawiali 
wnioski co do organizacyi tego banka. Wnio- 
ski te odesłano do npecyalnej komiayi. 

P. Lechowaki, dyr. tow. zaliczk, s Dro- 
hobycza mówił o fatalnych atosunkach kra- 
dytowych w kraju i wzmaganin mię długów. 
Obrady trwają dalej. 

Wiec urządnikaw. Komitet urzędniczy a3- 
prauza wazystwich urzędników na wiec na 
dzień 26 hatopada o godz. 6 po poładniu do 
sali rady miojskiej. Porządek dzienny obej. 
muja: Sprawę kunwerayi długów, aprawę ta- 
nich mieszkuńi sprawę dodatkn aktywalnego. 

Prof. Wł Le Jaworski, przewodniczą- 
oy; St. Nikla a, sekretarz, 

O dzieciahójstwn. Siedmnaatoletnia słnżą- 
Katarzyna Wiecheć, dziecko prawie, watą- 
piła dnia 15 września do ałużby u pp. Za- 
pałów w Krakowie. Ohlehbodawcy jej zanwa- 
Żyli zaraz, że Kasia jest w stanie błogosła- 
wionym, lecz na zapytanie w tym kierunku 
odpowiedziała dziewczyna, że państwo się my- 
lą. Dnia ö-go października br. spostrzegł jej 
onlehodawca, że Kasia nadzwyczaj błada, sła. 


Szkoła tańców Z. GRUSZCZYŃSKIEGO, Kraków, Rajska 10. 


nia się na nogach. Żapytawszy więc o powód 
otrzymał odpowiedź, ża dziewczyna wymioto 
wała w miejscu nstępowem. Wszystka to wy- 
dawało mu się bardzo podejrzane i gdy po- 
szedł do wychodku, zauważył dość znaczną 
kałużę krwi na podłodze, Zswiadomił zaraz 
o tem stróżkę, która w miejaen nstępowem 
znalazła zwłoki noworodka. Kasia zaareszto 
wana podała, że nie minła zamiaru zabić awe- 
go mieślnbnego dziecięcia, lecz poród nastąpił 
przedwcześnie, właśnie w chwili, gdy znajdo- 
wała się w miejscu nstępowem, 

Prokuratorya na podstawie dochodzenia o- 
skarżyła Wiecheciównę o zbrodnię dzieciobój. 
stwa. Wczoraj stanąła o to przed sądem przy- 
uięgłych pod przewodnictwem radcy sąd. dra 
Trzaskowskiegoe. Oskarżenie wnosi? 
prokurator dr Tokarz. Po przesłuchanin 
obwinionej, która tłómaczyła się jak w Śledr- 
twie i dodała, że miała zamiar po 16 paź- 
dziernika ustąpić ze służby i ndać się do 
szpitala, znawcy-lekarze: dr Wachholz i doe. 
dr Horoszkiewicz oświadczyli, że tłómaczenie 
się obwinionej jest prawdopodobne, Wohec 
tego proknrator dr Tokarz odstąpił odj oskar- 
tenia, co wywołało na sali ogólna zadowole 
nie. Bądziowie przysięgli byli tak przychylnie 
uaposobiani dla biednej dziewczyny, która na- 
wet własnej matce nie chciala podać nazwi- 
aka ojca awego dziecka, że rłożyli dla niej 
12 K na drogę do wai rodzinnej. Obwinionej 
bronił adw. dr Skąpaki. 

Bracia-złodzieje. W ostatnich dwóch mia- 
Biącach, žalili się uatawicznie mieszkańcy do- 
mów przy ul. Starowiślnej pod 1. 34, 36 i 
38 na krad: strychowe. Przed kilku do- 
piero dniami wpadła policya na trop złodziei. 
I tak sjent policyjny p. Śchimsheimer, are- 
aztował 18-letniego Jana Serafina i 10:ietnia- 
go Jakóba Długosra, braci przyrodnich, ay- 
nów stróła domu przy nl. Starowiślnej |. 86. 
Ohaj chłopcy dostawali się ze strychu kamie- 
nicy, gdzie mieszkali, na dach, a stąd na da- 
chy sąsiednie i przes dymniki wchodzili do 
różnych strychów, kradnąc na szkodę kilku- 
nastu lokatorów różna przedmioty wartości 
kilkunat koron. Głównym sprawcą był Sera- 
fin, który tek namawiał młodszego Długosza 
do kradzieży i nawet wprost go do tego zma- 
Szał, Obu osadzono w aresstsch policyjnych 
„pod telegrafem*. 

Z Podgórza pisza nam jeden z naszych 
Bran. Czytelników : 

„Stosować aig do ustawy w kraju, a przy- 
najmniej w Podgórzu widocznie trudniej, niż 
gdzi ziej. Przechodząc bowiem w dniu 1 
listopada ulicami Podgórza, zauważyłem, że 
tylko dwie firmy p. Sikorskiego i p. Piekły 
uznaly donioałość nowej ustawy a apoczyn- 
ku niedzielnym i lokale w oznaczonym cza- 
nie zamknęły, 

Firmom tym xa dany przykład należy się 
uznanie nietylko ze strony pracowników, 
którzy ohecnie będą mogli chwilę czasu po- 
ńwięcić chwale Bożej i wypocząć po tygo- 
dniowej ciężkiej pracy, ale i ze strony PT. 
Publiczności. 

Reastę zań sklepów dopiero władza zmu- 
siła do poszanowania humanitarnej, a w in- 
nych krajach dawno istniejącej ustawy”, 

Z Tarnowa donoszą, że dr Jnlinsz Wój. 
cieki, koncypient adwokacki, z nieznanych 
przyczyn zastrzelił się. 


Galicyd a " kolejowy wAustryi 


Jak się informujemy u sier kolejowych, 
służba kolejawa i podurzędnicy w Galicyi, 
a szczegolnie w Krakowie, ma poniekąd 
mniej powodów do żalenia się, aniżeli slu- 
żb kolejowa w Czechach. 

1 tak personal najniższy w warsztatach 
kolejawych na tutejszym dworcu otrzymał 


krakowskiej dyrekcyi kolejowej, która ró 
zumie dobrze dolę służby kolejowej i dla- 
tego z własnej inicyatywy robiła starania 
około poprawy jej stosunków materyal- 
nych. Wszyscy robotnicy stacyjny już ma- 
Ja zapowiedziane podwyższenie pensyi z 
dniem 1 grudnia b.r. Nadto dyrekcya ko- 
lejowa od sierpnia b. r. obmyśla plany i 
przeprowadza konferencye w sprawie ta- 
nich mieszkań w Krakowie i w Podgórzu 
dla służby i podurzędników, o czem nie- 
dawno ohszernie już pisaliśmy, Akcya ta- 
nich mieszkań dla kolejarzy wyjdzie na 
dobro wszystkich mieszkańców m Krako 
wa, bu będzie regulatorem czynszów mie- 
szkań w Krakowie. Z tych wszystkich po- 
wodów usposobienie wśród służby i pod- 
urzędników kolei państwowych jest spo- 
kojne. Walka o byt wśród naszych koleja- 
rzy istnieje także, ale poza ramy „legal- 
ności* prawdopodobnie nie wyjdzie. 

Co zaś do kolei Północnej „szybrowie* 
(przesuwacze waganów) nie przyłączyli się 
dotąd da t. zw. biernej obstrukcyi pole- 
gającej na skruj ulatnem wypełnianiu czy- 
sto formalistycznych przepisów. Uposaże- 
nie tych ludzi wynosi: dzienny zarobek 2 
korony do È kor. 20 hal; na zimę dosta- 
je każdy kożych, w razie dotkliwych mro- 
zów porcyę, gorącej czarnej kawy, a na 
Nowy Rok odpowiednią do pensyi remu- 
neracyę. Oprócz tego dyrekcya kolei pół- 
nocnej przyznała przesuwaczom podwyż- 
szenie pensyi, mające wejść w życie także 
z dniem 1 grudnia b, r, jak na kolejach 
państwowych. 


(Telegramy „Nowin* ). 


Okstrukcya kolejowa w Austryi. 


Wiedeń. Na dworcu Zachodnim w nocy 
odchodziły jeszcze pociągi regularnie, Na 
dworcu Południowym, gdzie dziś o 7 ra 
no rozpoczął się bierny opór, do godziny 
10 nie było żadnego opóźnienia. Ruch ta 
warowy da Pragi jast zupałnia wstrzyma- 
ny. Lokalne frachty nie napotykają na tru- 
dności, 


TBLEGRAMY „NOWIN“. 
Z Królestwa Polskiego. 


Stan wojenny w Królestwie. 


Petersburg. Petersburska ajencya tele- 
graficzna ogłasza : 

W całem Królestwie Polskiem zastanie 
ogłoszony stan wojenny, który obowiązuje 
obecnie w Warszawie i Łodzi. 


aleja w Królestwie. 
Bydgoezoz. Ruch osobowy na linii No- 
wa-Mława- Warszawa na nowa podjęty w 
ograniczonych rozmiarach. Ruch towarowy 
będzie prawdopodobnie za dwa dni 
przywrócony. 

Warszawa. Strejkowy komitet kolejarzy 
zabronił żeglugi na Wiśle, którą dotych- 
czas prawadzano. Mosty na Wiśle w Pło- 
eku i Włocławku zostały obsadzone przez 
strejkujących. 


Autonomia? 


Warszawa. Kolportują tu pogłoskę z Pe- 
tershurga, jakoby rząd ros. godził się na 
nadanie Królestwu autonomii takiej, jaką 
ma Finlandya. 

(Wydaje się nam to obecnie bardzo nie- 
prawdopodobnem. Rząd petersburski dzi- 


siaj wprost stracił głowę i nie zdobędzie 
się na krok tak ważny. Przyp. Red.) 


Z GARATU. 
Rewolicya w Kronsztadzie, 


Wieści nadchodzące z Kron- 
sztadu brzmiały wczoraj prze- 
sadnie. — Doniesiono n. p. że po 
stronie rewolucyi stanęło 25.000 
zbrojnych ludzi, że marynarze 
zamierzają bombardować Pe- 
terhofi Petersburg, że car ucie- 
ka do Petersburga ete. Wieści 
te są przesadzone, faktem jest, 
że rozruchy niemniej przybra- 
łyogromne rozmiary. 


Petershurg. Kronszład stai w płomia- 
niach. Zbuntowani marynarza opanowali 
miasto, rabują i walczą z wojskiem. 

Petersburg W buncie w Kronsztadzie 
brali udział wszyscy marynarze. Ogień ka- 
rabinowy trwał prawie 12 godzin. W no- 
cy z 7 na 8 bm. wybuchł pożar w kilku 
Pracę straży ogniowej 
wstrzymali marynarza. Wczoraj w polu- 
dnie nastąpiła uspokojenie. Wśród mary- 
narzy nastąpił rozłam. Partya pokojowa 
uzyskała przewagę. Majtkowie rozpowsze- 


stranach miasta. 


chnili odezwę z wezwaniem do spokoju. 
Wieczorem tysiące marynarzy urządziła po- 
chód przez ulice miasta z białemi aztan- 
darami. W ulicach ustanowiono działa. 


Londyn. Rewolucya w Kronsztadzie mia- 
ła początek następujący: Ostatniem dzie- 
lem Trepowa było wysłanie okrętem do 
Kronsztadu 200 marynarzy, którzy brali 
udział w rozruchach petersburskich. Po 
drodze ludzie ci rzucili się na eskortę, po- 
bili straż, wywiesili czerwoną chorągiew i 
zajechali do Kronsztadu, Tu rozpoczęli na- 
tychmiasl rozbijanie szynków i rabowanie, 
a przyłączyli się do nich inni z rewolu- 
cyjnymi śpiewami. Pierwszą ofiarą padł 
dom komendania floty, który całkowicie 
zniszczono. 

Berlin. Strzały trwały całą noc. Liczba 
rannych i zabitych ogromna. Między in- 
nymi zabito 100 oficerów. Publiczność ci- 
śnie się da portu. Płacą po 1.000 rubli 
za przewóz okrętem, 

Patershurg. W Kronsztadzie zdemalowa- 
no zupełnie kasyno marynarki, oraz bi- 
bliotekę żeglarską, najcenniejszą w całym 
świecie. Straty milionawe. Nadto obawia- 
ją się zawikłania międzynarodowego, gdyż 
rosyjski statek wojenny, zdobyty przez 
zbuntowanych, bombardował statek an- 
gielski, stojący w porcie kronsztandzkim, 

Patarshurq. Petersburska ajencya tele- 
graficzna oświadcza, że nieprawdziwą jest 
rozszerzona zagranicą pogłoska o pono- 
wnym buncie w Kronsztadzie. Polażenie 
w Kronsztadzie była wczoraj spokojne. 

Petersburg. 2 Kronsztadu donoszą, że 
wcznraj w poludnie udała się nareszcie 
zgnieść rewalucyą. 7 do 8000 żołnierzy, 
którzy pozostali wierni — piechota, kawa- 
łerya i artylerya, po części zaopatrzona w 
karabiny maszynowe — pokonało zbunto- 
wanych marynarzy i wielką liczbę ich a- 
resztawało. Obecnie wojsko trzyma straż, 
na wszystkich ulicach, raarynarzy więzi 
luk strzela. Petersburskie władze okazały 
w łym wypadku niezwykłą energię. 

Kranstad. Doniesienie pet. aj, tel. Wia- 


już podwyższenie pensyi dzięki staraniom 
Proza 
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z Cung przystępu. Zamówienia wpkonaja aig jak najszybelej. 


domości rozpawszechnione za granicą a 
rozruchach w Kronszładzie są przesadzo- 
ne. — Pożary w mieście już ugaszono. 
W ulicach patrolują oddziały piechoty, 
artyleryi i kozaków. Rozruchy nie poja 
wiły się. Bunt wywolany przez pospól- 
stwo został energicznie stłumiony. 


Witte w rozpaczy. 


Londyn. Znakomity znawca Rosyi, dr 
Dillon, korespondent „Daily Telegraph*, 
donosi z Petersburga, jakahy Witte był 
zupełnie zrozpaczony i stracił nadzieję 
pawadzania. Mial on oświadczyć, że pod- 
jąt się zadania wprost niemożliwego: prze- 
mienienia od razu autekratycznej Rosyi w 
państwo konstytucyjne Jego zarządzenia 
wywołują dotąd tylko krwawe zaburzenia, 
co poniża Rosyę w oczach cywilizowanego 
świata i daje reakcyjnym żywiolom argu- 
ment na poparcie twierdzenia, że rosyjski 
naród nie dojrzał jeszcze do zachodnio- 
europejskich instytucyi. Już z Portsmouth 
powrócił Witte niezupełnie zdrowy, obe- 
cenie jest cierpiący, a każdy dzień przynosi 
mu tylko zgryzoty. 

Londyn. „Daily Telegph* donosi, iż a 
hawiają się w Petersburgu, że zajścia kron 
szładzkie ohalą cały system Wittego. Car 
jest przerażony, a reakcya korzysta z te- 
go, by mu udowodnić, iż tylka wojskowa 
dyktalura i powrót do autokracyi może 
wyratować Rosyę z zamętu, gdyż Rosya 
niedojrzała jeszcze do konstytucji. 


Pagromy żydów w Petersburgu ? 
Berlin. Z Petersburga telegrafują, iż 
mnożą się objawy, że w Petersburgu pro- 
jektowany jest również pogrom żydów. — 
Dzisiaj rano znaleziono w wielu chrze 
ściańskich domach odezwy, wzywające do 
mordowania żydów. 


Przeciw pogromom żydów. 

Petersburg. Związek związków ogłasza 
odezwę do obywateli, w której wzywa 
wszystkich do energicznego zwalczania wy- 
bryków przeciw żydom i inteligencyi. 

Paryż. Grupa socyalistyczna przyjęła 
deputacyę, złożoną z kilku dziennikarzy 
rosyjskich, którzy przedstawili przebieg o- 
statnich pogromów w Rosyi i prosili gru- 
pę socyalistyczną o interwencyę. Grupa 
poleciła specyalnej komisyi zbadanie spra- 
wy i przedlożenie propozycyi ca do ro- 
dzaju interwencji. 

Uspokojania w Rosyi £ 

Petershurg. Doniesienie pet. aj. tel. — 
Z wszystkich stron państwa nadchodzą 
wiadomości o uspokojeniu. Gubernator 
Moskwy oglasza, że nie może zrzec się 
prawa ukarania spiskowców i zdecydowa- 
ny jest utrzymać porządek. 


Ruch kolejowy. 

Patarshurg. Doniesienie pet. aj. tel. W 
Kielcach podjęty ruch kolejowy (7). W Wel- 
sku wybrano komisyę, która ma zbadać 
zajścia ostatnich dni. — W Irkucku otwar- 
to na nowo szkoły. Ulice są jeszcze obsa- 
dzone przez wojsko. — W Mazińsku strejk 
zakończył się. — W Teodozyi panuje spo- 
kój. Sklepy są otwarte. — Z Finlandyi 
nadchodzą wiadomości, że wszędzie przy- 
wrócona spokój W Helsingforsie, Abo i 
innych miastach przyjęto manifest z wiel- 
kiem zadowoleniem. Strejk zakończył się. 


Maratoryum dla weksli. 
Petersburg. Doniesienie pet. aj. tel. — 
Ukaz carski zarządza, ze względu na prze- 
rwę w ruchu kolejowym i pocztowym, 
przedłużenie mocy weksli, płatnych po 20 
października, które będą mogły być pro- 


testowane nawet po terminie płatności, 
Procenta od weksli w ten sposób prote- 
stawanych mają być obliczane nie od dnia | 
pratestu, lecz od terminu płatności. 


W Finlandyi. 

Helsingfars. Za zgodą jenerał-guberna- 
tora przeznaczył senat 160.000 marek na 
wynagrodzenie dla gwardyi narodowej i, 
robotniczej, które podczas strejku pełuily | 
straż bezpieczeństwa w mieście, 

Petersburg. W Finlandyi nastąpiło zu- 
pełne porozumienia pomiędzy stronnictwa 
mi obywatelskiemi a sacyalna-damokra- 
tami. Obie partya mają wspólnia postępa 
wać dla przyszłuści. 

Helsingfors. Gubernator wyborgski za- 


. . D a 
Sejm galicyjski. 
(Telefonom). 

Posiedzenie piątkowe, 

W dalszym toku dyskusyi nad sprawą 
parcelacyi zabierali głos poslowie Kramar- 
czyk, Oleśnicki, Męciński, poczem uchwa- 
łona szereg wniosków większości. 
Znieaiania proplnacył | opłaty szynkarskie. 

Nastąpiły rozprawy nad sprawozdaniem 
komisyi budżetowej o zaprowadzenia opłat 
szynkarskich i podwyższenie opłat kon- 
sumcyjnych od piwa. 

Poseł Biliński, gubernator Banku au- 


rządził aresztowanie policmajstra i sekre- |Stro węg. zaznaczył, że ustawę należy po- 


tarza policyi za sprzeniewierzenie. 


Różna telegramy. 


Echa wizyty Węgrów we Lwowie. 

Budapeszt. U rektora uniwersytetu Lan- 
ga zjawiła się deputacya 15 studentów. 
Przywódca deputacyi, student Mehla, żalił 
się, że socyalistyczny student, Vago, wraz 
z innymi studentami socyalistycznymi i s0- 
cyalistami przybyli na dworzec kolejowy, 
aby obić studentów, wracających ze Lwo- 
wa. Deputacya prosiła, aby rektor Vagę i 
towarzyszy relegował z uniwersytetu, jeżeli 
zaś prośbie tej nie miałoby się stać zadość, 
zapowiedziała depulacya, że prawdopodo- 
bnie studenci zapomną o ustawie i stalu- 
cie i dadzą się ewentualnie porwać do u- 
bolewania godnych czynów. Rektor odpo- 
wiedzial, że ubolewa przedewszystkiem, iż 
deputacyja w podobny sposóh do niego 
przemawia, powtóre, że nie może po- 
ciągać do odpowiedzialności studentów za 
to, co zrobili poza uniwersytetem, czyni 
jednakże deputacyę odpowiedzialną za e- 
wenlualne zaburzenia. Kończąc, wezwał 
rektor studentów, aby opuścili jego gabi- 
net. Gdy studenci, zebrani w korytarzach 
i w klatce schodowej, dowiedzieli się a 
wyniku przyjęcia przez rektora, podnieśli 
ogromną wrzawę, wznosili okrzyki „precz“ 
i wybili szyby. Rektor opuścił niebawem 
uniwersytet, przechodząc wśród studentów 
1 nie troszcząc się o ich wzburzenie prze 
ciw niemu. 

Studenci węgierscy biją rektora. 

Budapeszt. Dzienniki tutejsze omawia- 
jąc ostatnie zajścia na uniwersyłecie, do 
noszą także, że studenci czynnie zniewa- 
żyli i opłwali rektora. 

Budapeszt. Uniwarayiot 
knięty. 


zastał zam- 


Polityka Francyi. 

Paryż. W kołach politycznych słychać, że 
prezydent ministrów Rouvier zamierza na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych 
złożyć deklaracyę co do ogólnej polityki 
rządu, aby wyjaśnić sytuacyę, wywołaną 
ostatniem głosowaniem w Izbie, 

Paryż. Rouvier w deklaracyi swojej o- 
świadczy, że rząd pragnie się oprzeć wy- 
łącznie na większości, która uchwaliła u- 
sławę o rozdziale kościoła od państwa. 
Rząd spodziewa się, że oświadczenie jego 
znowu połączy wszystkich członków da- 
wnego bloku republikańskiego, albowiem 
blokowi zależy na tem, aby utrzymać o- 
becny rząd, dopóki ustawa o rozdziele ko- 
ścioła od państwa nie zostanie przyjętą 
przez senat, 

Parył. Jak donosi „Gaulois* przybędzie 
w najbliższych dniach do Paryża kardynał 
i spowiednik papieża Calasantia Tutoo. — 
Podróż kardynała pozostaje w związku z 
ustawą o rozdziale Kościoła od państwa. 


witać z wielką radością, gdyż ma ona na 
celu dobro kraju. 

W interesie utrzymania harmonii spo- 
łecznej wnosi mówca, aby podwyższyć cy- 
frę przeznaczoną na odszkodowanie miast 
do kwoty 2 i pół miliona koron, to iest 
o jedną czwartą miliona koron więcej ani- 
żeli proponuje większość komisyi budże- 
towej. 

Pos. Kolischer zaznącza, że sprawa, 
hędąca dzisiaj na porządku dziennym jest 
może najważniejszą w obecnej kadencyi, 
gdyż ma zabezpieczyć dla funduszu kra- 
jowego podstawę bytu skarbowego nie- 
tylko na następną dekadę, ale na dłuższy 
szereg lat. Mowca podnosi, że jest to za- 
sługą Wydziału krajowego, marazałka i 
namiestnika, że udało się w tych trud- 
nych warunkach otrzymać rękojmię życia 
autonomicznego na następną epożę, otrzy- 
mać od rządu centralnego niezaprzeczoną 
ofiarę. Ustawa, którą obecnie ma się u- 
chwalić, zawiera obciążenie podatkowe, 
złożone z dwu głównych grup; jednem 
jest podatek szynkarski, który ma dać po- 
łowę dochodów i bardzo silne podwyższe- 
nie już istniejącego konsumcyjnego po- 
datku od piwa. 

Uchwalając podwyżkę podatku od piwa, 
uchwala się podatek na konsumenta, na 
szkodę warstw ludu, uchwała się z całą 
świadomością, iż brzemię to składa się na 
ludność, ale jedynie dla tego, że innego 
wyjś.ia nie ma. Po dłuższym wywodzie 
fachowym i statystycznym, zapowiada ma 
wca, że w dyskusyi szczegółowej postawi 
wniosek o zniżenie proponowanej opłaty 
5 koron od heklolira piwa na 6 koron. 
p w, 


Prosimy odnowié prenumeratę | 
Prosimy a rychłe odnowienie 


prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
pisma. 


Każdy nowy ahóneni półroczny 
1 roczny otrzyma cenna pramium książ- 
kowa, a mianowicie: każdy pgranumeratar 
półraczny otrzyma hezpłatnia jako premiam 
senzacyjną fantastyczną powieść H. 6 
Wallsa p. t: „Gdy śpiący się zbudzi.“ 


Każdy, kta złoży prenumeratę ma ca« 
ły rak, otrzyma bezpłatnie cenna „Al- 
hum Wawelu* (takat J. Żuławskiego iJ. Ne- 
kandy Trepki, ilustracge kolorowa Tandosa: 
i H. Uziembły), którego cena księgarska wy- 
nosi B koron. Album Waweln jest najmil- 
szą pamiątką z Krakowa i stanowić może o- 
adohę każdego salonu. 


Pranumarata „Nowin“ wynos! 
W Krakowia miesięcznie . 1K401 
Na prowincyi A 1K50h 


Z | 


Tani Sklep Chrześcijański 
„Pod Kościuszkąć 


w Krakowie, ulica Mikołajska L. f. 


ślubne. 
Sklep w niedziela i 


poleca na obecna porę: Materyo wełniane, flanelki, barchany, 
Bluzki i Halki gotowe. — Koce, Kapy i chodniki, 


Bielizma męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy 


Ceny bardzo niskie i stałe. 
twięta zamknięty, — Zlecenia x prowinoyi 


załatwia sią odwrotnie, 


Ogłoszenia. — Aa treść ogłoszeń. 


redakoya nie odpowiada. 


dttttttttáátėátėttėttė 
| Już wyszła na rok 1906 


i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


KRAKOWSKA 


S 


Firma 


Niemetz i Ska 


w Krakowie, Szewska 2, 
polaca główny sklad 


SINGERA MASZYNY 
No SZYCIA x: 


sprzedaja na wypłaty lub 
gotówką z rabatem. 


Jedyna pewna gwaran- 


Ziemniaki 
smaczne, zdrowe, przebierane, 


które dobrze zimować będą 
można zamawiać 374 


w handlu kolonialnym 


Marcelli Dutkiewicz 
Kraków, Rynek Linia A-B 


838 


Drobne ogłoszenia 
po 4 halerzy za słowa 
hminimum 50halierzy. 


PEE s Ee W SERA 

jj deserowy ku- 
Wybomy miód saga r 
I 6kor. 60 hal. za 6 kiger, franko, 
Miód w plastrach 1 kig. 2 kor. 
Za blaszanki zwracam 60 halerzy. 
Rorzaniewioz emeryt, nauczyciel 
Iwanozśny. 416 


zdolna w krawieczy: 
PANNA iae ponatisa ło 
„Warszawskie] precown! goraałów 
Franclazka* w Krakowie, Grodzka 


1. 6, — Początkowa płaca 19 do 
18 kor. miesięcznie. 410 


Hotel Polski 


w krakowie, Horgańcka 42 
881 (obok Bramy Floryańskiaj.) 

poleca pokoje dla przejez- 
dnych, ze światłem, usługą 
i opałem od 2 koron wyżej. 


POMOGNIK cukierniczy 


ekapydyent sklepowy 
jący jąrykiem polakim i nie 
lm smajdzia staly posade, 
Oferty pod adresem : 
Jan Michalik 
a97 Kraków, 
Cuklernia | Fabryka czekolady. 


JKonces. Xala towarowa. 


Okrycia damskie 


pakcycia na futra, boa gotowa 
j 1 na zamówienia — poleca 


LEOPOLD FADEN 


kraków, ul. Florgańska 26. 
l-sma piętro. 388 


SIĘGA ADRESOW 


zawierająca kalendarynm na rok 1906, szematyzm kra- 
kowski wszystkich władz i instytucyj, dokładne adresy 
mieszkańców Krakowa, oraz obfity dział informacyjny. 


= (ena egzemplarza oprawnego 2 korony = 


Prenumeratorowie „Nówin* mogą zakupywać „Krakowską 
Księgę adresową* w Administracyi „Nowin*, Zacisze 7, 
oraz w Wydawnictwie, Plac Matejki L. 6, |-sze piętro, 


FWYTYWWYY 


Tylko krótki czas. 


FFFFFFF 


FEFFE 


FFF 


To 


Zad 


Wydawnietwo: Knapika. 


Opg alu azazsa 


"Ozdoba dia każdego pokoju! 
Wskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio Kupić 8000 
dywaników ściennych i 11.000 dywaników przed łóż kó 
tak, że mogą wspaniały 867 


DYWAN ŚCIENNY Z SZENILLI 
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 100 om. szeroki, 200 em. długi, w ślicznych doseniach 
jak: twy, psy, rodzina saren, łabędź, paw, jeleń, 
wiełbłąd kwiaty itp. wysłać po zły. 2:50 tylko za zaliczką, 
Szczególnie polecenia godny dla wilgolnych pokoi, gdyż dywan 

jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. 
Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 centów za sztukę. 
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów 


Julius Hoitasch, Góding Nr. 146. (Morawy) 


siące podziękowań i ponownych zamówień są d przejrzenia 
ieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót 
i zwracam pieniądze. 


PALARNIA KAWY 


pięrwśta Krakowa, poleca częściowa 
enie weny | Hurtownie 
PAARMA KRU Y wyborowe gatunki 
5) Rawy palonej 
najnowszym 
i najlepszym spo- 
Une sobemzapomocą 
Ji al „arącwgapnwietra” 
KRAKÓW po cenach 
Rack 144 najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


cya za znakomity wyrób 1 dawniej dział kolonialny J. F. Fischer, 


"yte aron Kielbasa wiejska 


cyalista. 
Wukonuja naprawy 
mo, das rara i m A 
wnia pa cenar niskich. Ii ui 1 28 5 1880 
WIELKI SKŁAD Floryańska |. 40. dos 
części maszynowych [W nmladziaię | święla zamknięte, 


ZAKŁAD ŚW. JÓZEFA 


gg DLA OSIEROCONYCH CHŁOPCÓW aa 
w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 66. 


poleca na sezon jesienny! 

Szczepy, krzewy i dziczki owacowe, wielki wybór 
roślin doniczkowych: cebulek kwiatawech, hiacen- 
tów, tulipanów, krokusów, ete,;kłęczy konwalii do 
pędzenia i sadzenia w gruncie. 
Cenalk jesienny na żądanie przesyła 


slę 
opłatnie. 826 


Spółka kredytowa 


| członków Towarzystwa wzajemnych 


ubezpieczeń 


w Krakowie, Basztowa 9. 


przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówkę na udziały, 
od których wypłaca dywidendę. 

W ubiegłym rotu 1804 tudzież w p 1808 i 1902, 

dywidenda od udziałów wynosiła 

ywiden y 5 lo 


Wobec ciągłego spadku stopy "/, lokacya gotówki 
w udziałach Spółki kredytowej przy dotychczasowej HO 
dywidendzie, jest obecnie bardzo korzystną. Kapitał, 
złożony na usziały, może dyrekcga na Życzenie członka 
nruckomić każdego czasu, ndzielając pożyczki na udzialy 
w wysokości pełnej lub częściowej, „ad której nie żąda. 
procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy ściśle w ato- 
sunkn do kwoty i czasu. i 

Bliższych informacyj udziela pisemnie odwrotnie, 
Spółka kredytowa w Krakowie. 418 


Najwiekszy zakład pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza I. 4. 


(tuż przy placu Szczepański) Telefon Mr. 331. 
Filia ulica Kopernika l. 6, 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 
krajów Europy. 


Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany, 
Posiada własne KATAROMBY, odstę- 
puje miejsca pojedyńcze na wieczne czasy lub 
przyjmuje zwłoki do tymezasowego przecho- 
wania za miernym czynszem miesięcznym. 


Za nadesłaniera przekazem kwoty 


2 Kor. 40 hal. 
Pyjągamia katolicka Dra Wł. Hikowstinma 


w Krakawia 6, św. Jana (Hotel Saski), 


misa wyspa odwrotną paczią franco == 


Najmniejsza książeczkę ia modlitwy 


Książeczka miniaturowa przez 0. S$, B. Taw. Jez. 


drmśiczny druk i papier, sleganeka uprawa w skórką, wyborowa 
fxsfś udznaczają to wydawnielwo, jedyne w awoim rodzaju prze- 
zeaAczone dla inialiganepi, Jsż sama książeczka jest także w opez- 
wach zbytkowych ad X. 5'30 ag da XK. 1'80 — Parto 40 h, 
Temže wyszedł: Najtańszy przawadnik po Krakowie. 
Oena 20 hal. 29 


Lalki 


w największym wyborze i | 


Ma sezon zimowy poleca 


Rekawiczki wełniane, trykotowe i skórkowa 
Mamasze włóczkowe, trykotowe i sukienne 
Pończochy wełniane bawełniane i niciane 
Bieliznę irykotową wełnianą i bawełnianą 
Szałe sznelowe i kołnierze futrzane 

Bńalosze męskie, damskie i dziecinne 


Anastazy FRONCZ, Kraków, Floryańska 17.5 


F 
f 
A 
$ 
$ 
> 
e 


ARE 


PEF 


Pochwałą gospadyń jest Herbata Rosyjska z „Koroną“! 


> s. Słynnązdobroci i zapachu, dobrze naciągającą, ze zbioru majowego 
YNAKKTAŃCY,, OPATEM 260 


EH. SKOWROŃSKIEGO 
W TARNOPOLU (pogranicze rosyjakie). Da 


Nr. 1 I funt „Familijnej" wybornej z „koroną! . . . . 1'40 3:80 
Nr. 2 1 funt „Mełnuge de Moskau“ z „korong“ -980 Br 
Nr. 3. 1 funt „Imperial Cesarsktejć z „korong“ . . . - 360 7:— 
Nr. 4, 1 funt „Wyslewek herbucinnych* z „koroną” . . 180 940 
Nr. 5, 1 funt „Wysiewek herbaolanych" najp. z „korong“ 1'50 8:— 
Wszędzie da nabycia == 

gdzie niema, uprasza się zwrócić wprost do głównego Magazynu po- 

wyższej firmy, 


„KLINIKA* Wolska 1, Kraków. 


Specynlność: Lalki z prawdziwemi włosami do ozasania 
i blaszanemi głowami, takża w krakowskich atrojach. Na 
składzie korplelna garderoba dla lalek: buciki, pończoszki, 
kapelusiki i t p w największym wyborze. 376 


MS Opakowanie franko qmgj <A 


Bluro wywiadowcze i sługi R; dze kiszone przewyhorna 
i zę barytkach 6 
WEGIEL „FILIPINA* |» Tas delikatesów Ka 

Kraków, św. Jana 301. piętro. ja KO ah; 

s krajowej kopalat „Bor : l 1 


Węgiel z kopalni „ Bory" zawiera 
wadła analiry a. srkoły polite- 


| Znakomite, a jedyne w kraju wyrabiane środki. 


ingo”! (Eau de Lys odświeża znakomicie er shniornaj wa a GO (4 ka. 
„Mleko JIIOWE” gra pusrujat Da użycia wraad ehwi | orri nópowiada vatam pod wegig. 
alłoszezony rodak do «vglnftknia skóry dem jakaści radnym wę. 


glom Anibwńtać 
Wągisl « kopalni „Bory“ po 
mnuch najtańszych r dowo- 
sem i zniesieniem do pi- 
wnicy, oram najlepsza gatunki 
mąali górnośląskich dla go- 
rzelni i celów przemyśło- 
wych, która zostają wysyłane 
wprost z kopalń, poleca 


YARO” wodami | ernas 
„bsencja łopianówa | porost włosów. 

„Otrąbki migdałowe” izpaha wem. ode 
„Płyn ułatwiający kręcenie włosów: ™ogaiomoy 


| 
„Kałodermim” „a wee, 
LI 
R 


ini pasta | woda do ust, najlej 2 ąnvch 
„Odontin“ Prata soau da pilęmowania woy, | AWBLUMENFELD 
włosów i t. p. poleca 248 Biład węgła, l 
Plerwsza Droguerya | P'arłumarya pod „Lwam* Kraków, ul, Pawia I. 12 -a w ji 1901 itd, firma Binger Conie 
Główny skład słynnego mydła  głyderynowa-honzoesowega Talafan Ka. m Era Ek Jari a ERA 
pod firmę a i eyi wynalexionej rier zmarłego Izanka M. Singera, a 
J WIŚNIEWSKÍ“ Kraków, Stradom 7. | Por b ki wionej przez innych mechaników megy wyraklać | wyrabiają 
Hs 3 3 . ę S || fabryki osłago śwlata, Nadto udowodniono, że fabrykaty innych 
firm pod względem ngólne]j dosk | klikakrotnie prze- 


wyż vzają t. zw, „oryginalne Siny jzyny. bo pierw: ją 


. . 
| Zimier daleko więcej ulep:zone, a temsamem praktyczniejsza w życiu 
i lepiej awemu celowi odpowiadające. Nikt zatem niema po- 

Kraków, Rynek 8. 


= Dyplon hanorowy na wystawie w Krakawle w r 1901. g 


Pd 
eg 
W. SZNAJDROWICZ I 


wadn naśladować gorsza „oryginalne Singera" maszyny, magąd 

sporządzać lepsze, z najnowszemi udoskonalaniani. Ta jem 

janem, jak słońce i nawet dla najnaiwniejszega ED 
1 


polecają a97 | || zrozumiałem. sa 
v Prawdziwie dobrą maszynę nabyć można 0 
Roboty TĘCZNE zaczęte, w największym w raju składzie miaszynidojszycia 


Materyały do haftu, ||] p p | BUS 
Wełny i Bawełny i na 

do robót drutowych J. IWANICKI 

i szy dełkowych. Hraków, Rynek L 18 


Cenniki rosyła się darma urzędników 
i opłalnia, 188 państwawych. 


Dostawca 


B= 
EZ 
+ KUŚNIERZ 
s w Krakowie, Rynek Linia A-B I. 45 | 
I-sze piętra, nad pieką „Pod blał m orlem“. 
poleca Szan. P.T. Publ. awój obficiei jedynie w towary $ 
doborowe zaopatrzony sklad i pracownią, jakotó: $ 
Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Peleryny, 
Saka, Hoa, Garnitury, Futra męskie, spacara- 
wa i podróżne, Czapki futrzane oraz wazalkie $ 
przybory w zakres ten wohodząca, Serdaczki, 
Możnszki damskie, męskie i dziecinne. £ 
Oryginalne zalcopiańsicie GTYUNIE, 
Kryniczanki, Węgierki, UŁANKI i sukmanki & 
M KOŚCIUSZKOWSKIE, Karazya, Czapki kra- Š 
kowskie, Guńki i kapelusze góralskie. 856 
* Zamówienia i reperaoye uskutacznia w jak- 
najkrótezym czasie po cenach umiarkowanych. 


uznyzTiaż 2: 


Chrześcijański Magazyn Mebli 


SZCZEPANA ŁOJKA 


w Krakowie, ul. Szpitalna 28 
(obok Hotelu Pollera) 


X hø posiada na składzie kompletne 

urządzenia pokoi jadalnych, sypial- 

nych i salonów, oraz sofy wszel- 

kiego rodzaju, pokrycia meblowe, 

materace, portyery, firanki i t.p. 
129 


Li 


a Qmyłka. Ea 
k — Przedstaw sobie pani, dzisiejszej nocy w nieo- 
 hecności5mego męża wlazł złodziej do nas przez okno. 

— I pani się nie zlękła? 


UZYWAJCIE TYLKO 
PAST DO OBUWIA 
— Gdzież tam, w ciemności sądziłam, iż to mąż 


mój z winta dopiero powraca i dałam mu bolesną nauczkę... I S K R A 


p fydawit Lucyna HnezepańskE= Avdsktor udpowiedzisiay Ludwik uosopański Drakierm Józefa Fischera w Krakowie, 


